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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Rozkaz Dzienny. 


W kwaterze głównćj 
w Jędrzejowie pod KaTuszynem. 


Postępują na podpulkowników, majorowie: w sztabie głó- 
wnym, Hoffmann Józef, z zachowaniem starszeństwa od dnia-9 
marca r b. w pulku 4 strzelców pieszych, Piwecki Stefan. Po- 
stępują na majorów, w pulku I piechoty linjowćj: Kapitan Szu- 
mer Karol Do pułku 5 p l: Kapitan Zalewski Jan, z pulku Igo 
lin. Do pułku 2go p. I. kapitanowie: Pluciński Grzegórz, z korpu- 
isu kadetów kaliskich i Obalski Jakób z pulkn Lstrzel. piesz. Do 
pułku6 p. 1: kapitan Grabiński Seweryn, z pułku T lin. W pułku 
5 pl. kapitanowie: Thieme Karol i Paprocki Józef, ostatni z kor: 
pusu kadetów kaliskich. W pułku 2 strzel. piesz. kapitanowie: 
"Trószczycki Józef i Wyganowski Ignacy z tegoż pułku; Kuczewski 
Fran, z pułku 3 strzel. piesz. i Zeliński Józef, z pulku 5 strzel. 

iesz. W pulku 4 strzel. piesz. , kapitan Swederski Jan. W put- 

u 5m strzel. piesz., kapitan Bogucki Wład. Do pulku grenadje- 
rów, kapitan Karski Alex., dotychczasowy adjutant gubernatora 
miasta Warszawy. Postępują na hapitanów , w pułku 1 p. l. po- 
rucznicy: Pruszyński Tomasz, Plewaka Adam i Dziewanowski 
Ignacy, wszyscy: trzej z tegoż pułku; Korycki Felix z pulku 2 
piech. lin. i Łopeski Piotr z pułku 8 lia, W pulku 5 p.l., poru- 
cznik Lutostański Józef. W pułku 2 p. J, porucznik Makowski An- 
toni, adjutant; bataljonu , i Gółkowski Józef. W pułku 6 p. 1. po- 
rucznicy: Sosnowski Ignacy i Jankowski Teofi: W pulku 3 p. l; 
porucznik Bialkowski Tadeusz. W pulku 2 strzel. piesz. , porucznik 
Jurkowski Karol, z zachowaniem starszeństwa od dnia 24 marca 

- mb. W pułku 4 strzel. piesz., porucznik Pomkowski Józef. W pulku 
4 p. l. porucznik Żieleniewski Leopold. W pułku 8 p. 1., poru- 
cznik Staniszewski Fran. kwatermistrz, zostając przy tych obo: 
wiązkach. W pułku I strzel. piesz. porucznicy: Macev icz Stan., 
z tegoż pulku i Bogdański Józef, z pulku 2 strzel, piesz. W pułku 
„3 strz. p'esz. porucznicy: .Flatho Felix i Zamojski Wlad. W pul- 
ku 5 strzel. piesz. porucznicy : Thugutt Teodor, z tego pułkui 
Garliński Leon , z palku 4 strzel. piesz. Do pulku grenadjerów, 
porucznicy; Kuczyński Józef, z kunt liniowego, Korsak Flo- 
ryan i lomezyński Fiab., z pułku 4 strzel. piesz. W pulku we- 
teranów czynnych, porucznicy: Pawliszak Dymitry kassjey, Glin- 
ski Alex., adjutant bataljonu, Grabski Jan, Zdanowicz August, Na- 
tyr Michał, Kariory Michat, Tomkowski Józef, zodkommenderowa- 
Mient dwóch przedostatnich do ambulansów, a ostatniego do kor: 
ipusu artylie! jk W korpusie kadetów kaliskich, porueznicy : Peł- 
zuwki Józef, Kwiatowski Jun, Strzelecki Karół j Kulesza Waw rzyć 
nie. Postępują na poruezników, w pułku 1 p. l,- porucznicy: Bo- 
bolecki Teodor, Ciechuński Juą 'z'tegoż pulku; Robinkiewicz Ja- 
kób, z pułku weterana Czynny h. -Wputku 2 lin, podporuczni- 
cy: Olendzki Bartlopuc 2 tegoż, pilku, Ciszewski Narcys, z put- 
* ku 6 piechoty linjowćj, Przybylski Jan; z pułku weteranów czyne 
mych, W pulku,6 lin., podporucznik Wambach Alexander. Do 


Dnia 3 Maja 1831 r. 


pułku 3 lin., podporucznicy: Krzywiński (Teofil ,. z pulku grena: 
dyerów i Szulc Stanisław, z pułku weteranów czynnych. W puł- 
ku;7 lin. podporucznicy:" Grotowski Tomasz, Strojnowski Józef, 
z tego pułku; Barański Józef, z pułku grenadjerów i Marszalkow= 
ski Paweł z pulku weteranów czynnych. W pułku 2 strzel piesz. 
podporucznicy: Szczepański Józef , adjutant bataljonu, i Dziewuł-- 
ski Piotr. 
szniewski Walenty, Wasilewski August z tego pułku; Tomasze- 
wski Walen. i Zajączkowski Juljan z pułku 4 lin.; Smoleński Wał. 
i Leniecki Antoni z pułku 8 lin. W pułku 4 linjo., podpor. Szmi- 
gielski Antoni. W pulku 8 lin. podpor. Wolski Stan., 'adjutant 
połowy przy jenerale piechoty Krukowieckim, z zostawieniem go 
przy dotychczasowych obowiązkach. W pułku I strzelców pie- 
szych, podpor. Mieczkowski 'Fadeusz. W puiku 3 strzelców piesz. 
podporucznicy: ' Biernacki Kazimierz, Kwasiborski Tomąsz i La- 
bęćki Teodor. Do pułku 5 strzel. piesz., padporuczniey : Pacior= 
kowski Stan. i Babiński Stan, obadwa z pułku 1 strzel. pieszych; 
Krzęciewski Hilary , z polku 2 strzel, piesz. W pulku grenadyerów. 


taljonu, zostawując ostatniego przy tychże obowiązkach. W puls 
ku weteranów. czynnych, podporucznicy: Stępniewski Fabjan, Za- 


przy ambulansąch, Orliński Klemens, Khssjer, Wysocki Antoni 
przykomenderowany do pociągu, z zostawieniem trzech ostatnich 
rzy dotychczasawych obpwiazkach. W- korpusie kadetów kali= 
skich, podporucznicy: Kosiński Antoni i Wiszniewski Xawery. 
Postępują na podporuczników, w pulku 1 fin. podufficerowie: 
Niewiarowski Hieronim i Podgórski Ignacy. W polku- 2 linjo. 
Sierżant starszy Terlecki Jan. W pulku3 livjowym, sierzant star- 
szy Konarski Jan i podofficer Wysochi Augustyn. W pulku 4 lin. - 
sierżant starszy Biegański Józef. W pulku 5 lin, sierzanei starsi: 
Wasiłowski Macićj, Jędrzejowski Jan; Smoliński Józef i Pietruszyń- 
ski Mikołaj. W pułku 6 linjo: sierżant starszy Filipowski Piotr 
i podoficerowie? Szamowski, Alojzy, Moraczewski Andrzćj i Arend 
Rudolf. W pulku 7 liniosy»: sierzanci starsi: Michalowski Fe- 
lix i Domaszewski Michal. W pułku Im strzelców pieszych, sier- 
żant starszy Rajski Wiktor i podofficerowie: Stępniewski Eugeni- 
usz i Breański Walerjan. W pitku 2 strzelców pieszych. podo- 


doficer Bobrowski Wincenty. W pułku 4 sirzelców pieszych, sier» 


browski Jacenty. W pulku grenadjerów , sierżant starszy Wie- 
czorkowski Xawery i podoficerowie : Nawrocki Karol i baszczyń: 
ski Ignacy; W pulku weteranów czynnych, sierżanci starsi: Bojano- 
wicz Wincenty, Dylewski Leon i Darowski Edward, 2 tegoz pul- 
ku; sierzant starszy Kędzierski Kazimierz i podofficer Ostasiński 
Felix, obadwa z pulku 8 linjo. Przeniesieni zostają. Do pułku t 
liniowego: Major Bogdański Antoni , ze sztabu głównego i poru- 
cznik Szajewski Brazm'z pułku 5 liniowego. Du pulku 4'finjo: 
wego: porucznik Lutowski Rafał z pułku 8 lin. Do pułku 5 lini- 
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z pulku 8 linjawego. Do pułku 6 linjowego, major Plocer Jan, 
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podporucznicy: Breza Ferd, i Kiełkiewicz Wojciech adjutant ba- - 


W pułku 4 strzelców pieszych podporucznicy: Wi- 


s 


blocki Piotr i Dabrowski Edward, zestawująe wszystkich trzech 
i y 


< 


ficer Kaczorowski Ntanisław. W pałku 3 strzelców pieszych „po- 


Żanci starsi: Siedlecki Paweł i Massalski Wincenty, podoficer Da- 


owego, podporucznik Gocek Alexander i Śtępkowski Sylwester- 


|  /141,863, 141,864, 141,865; 


| (142514, 142,515, 142,516, 142,517, 142518 „0 wraż z, 


w 


Ej AM: x TA 
+ 4 4 
A e r 


p tku 7] Przekoneny Komitet 6 waźności śpiesznego ile bydź mo- 


141,845, 141,846, 141,847, 141,849, 141,819, 


141,850, 
141,855,, LLL, S56, 
141,861, 141,862, 
141.867, 141,868, 
10L,873, 144,874, 
14,,579,.141,880, 
142,512, 142,513, 


141 851, 141,852, 141,853, 141,854, 
- 141.857, 141,558, 141,859, 141,860, 
141,865, 
141,872, 
141,878, 
142,511, 


141,869, 141,870, 144,871, 
141,875, 141,876, 141,877, 
141,581, 141,8382, 141,883, 


sześciu kuponami, Mavjana Cissowskiego własne, przy po- 
Żarze w miesiącu maju r. b. wydarzonym we wsi Długie, 
wpowiecie i obwodzie Lipnowskim, w województwie Pło- 
ckićm położonćj, miały spalić się, i dla tego właściciel ich 
zaniósł Żądanie do dyrekcji głównćj, o wygotowanie dla 
niego duplikatów; wzywa się zalém wszystkich, którzyby do 
własności wspomnionych listów prawa jakowe rościli, aby 
z takowewi do dyrekcji głównćj w Warszawie w przeciągu 


_ roku jednego od dnia 15 września roku bieżącego , jako 


„daty pierwszego ogłoszenia, niezawodnie zgłosili się, ina- 
czćj rzeczone listy zasiąwne umorzonemi,a na ich miej: 
sce dupliksty wydanemi zostaną, — W Warszawie d. 15 

- lipca 1830 roku. — Senator wojewoda prezes , Mią 

*ezyński, — Pisarz dyr. głów. , Drewnowski. 


Komitet Centralny Zdrowia. 

< Daleka jeszcze była od kraju naszego choroba, cholera 
 morbus zwana , gdy już Rada Ogólna Lekarska, przewida- 
jąc możność zbliżenia się jéj do nas, zajęła się bliższóm 
` jéj rozważeniem , i podług najlepszych jéj opisów , podała 
do publicznćj wiadomości krótki jéj rys, wrąz z dyetety- 
cznemi i łekarskiemi przepisami. Za zjawieniem się téj 
choroby w kraju naszym, gorliwy Rząd o zabezpieczenie 
zdrowia mieszkańcom, ustanowił Komitet Centralny zdro- 
wia, w celu gruntowńiejszego jéj poznania i o ile bydź 

może położenia tamy zbylecznemu jéj rozszerzaniu się. 
Komitet więc wsparty pracami Rady Ogólnćj Lekar- 
skićj, działał odtąd ciągle w duchu przeanaczenia swego 
już nie ż doświadczeń innych , lecz z własnych swych, na- 
stępnie od początku dość obfitych spostrzeżeń , czerpając 

_ do dzieła swego zapasy. 

Jakoż niezwłocznie udzielił publiczności stosownych 
przepisów i rad dyetetycznych zabezpieczających od tćj 


|. choroby, wskazał właściwym władzom, wykonać się mają- 


“ee rozporządzenia policyjno-lekarskie, pożądanemu celo- 
wi odpowiednie ,:a dla wiadomości Lekarzy skreślił w ry. 
sach charaktevystycznych i juź z natury zdjętych, obraz 
tćj choroby, s% opisem najskuteczniejszych sposobów łe- 
czenią „ doświadczeniem stwierdzonych, 


i * 


'odzaacznjącymi się największą śmiertelnością. 


Że ratanku osób, chorobą tą dotkniętych, tak urządził 


służbę lekarską, Że kańdy o pomoc zgłaszający się, ode 


|bierał ją bez zwłoki. — 1 ta dał Rząd nowy dowód swćj 


opieki nad mieszkańcami, przeznacza więc stosownie do 
wniosków Komitetu fundusz na pomnożenie służby chirur= _ 
gicznćj w stolicy, gdzie ta choroba najpićrwćj się objawiła, 
i fundusz na lekarstwa dla uboższych, -kfórym z powodu 
ich mnićj wygodnego Życia.i pomieszczenia, klęska ta 
szczególnićj zagrażającą się okazała, 

* By nakoniec w kaźdym czasie stan cholery w Warszawie 
był Komitetowi jawńym, codziennie odbierał rapotta, »o 
liczbie nowo zapadających osób, tak w mieście jak w szpi= 
talach, » wyszczególnieniem użytych środków zaradczych 
i szczęśliwych lab nieszczęśliwych wypadków kuracyi, 
Wykazy tę przedstawiły Komiletowi bolesny obraz choro= 
by, pod względem ilości dotkniętych nią osób, a bardzićj 
jeszcze mader licznych jej ofiar. Nie chciał Komitet roz- 
głaszaniem tych wiadomości, zatrważać umysły mieszkań. 
ców stolicy, lecw wszelkiego dołożył starania do wyśledze» 
nia przyczyn śmiertelności, mianowicie w szpiłalo w obo 
zie dla samych chorych cholerycznych wskazanym, jako 
Poszukiwa- 
nið kifkakrotnie zsełanych Komisyi z grona Rady i Komi- 
telu, wnet poźądany nwieńczył skutek i jawną okazało się 
rzeczą, Że główną przyczyną śmiertelności w rzeczonym 
szpitalu, było bezwarunkowe przewożenie chorych z mia- 
sta lab jego okolic do obozu, jakoż znaczna liczba tych 
nieszczęśliwych, wystawiona wśrzód tego niewygodnego 
przewozu i pomieszczenia ma wpływ zimna, tak zabójcze 
w cholerze zrządzającego skutki, albo bez Życia na miejsce 
przywożoną była, albo wkrótce umierała. . Okoliczności 
te Komitet Centralny Zdrowia wraz z Radą Ogólną Lekar- 
ską pod ścisłą wziął rozwagę, a przekonany, że dla osób 
cholerą dotkniętych, ciepło jest niezbędnym prawie was 
ruhkiem pomyślnego skutku kuracyi, nie mając przytćm 
Żadnych dowodów zaraźliwości cholery, ostatecznie posta» 
nowił: by Żadnego chorego, na cholerę zapodającego nie 
wywożono do oboza, lecz by go zostawiono i leczono w szpie 
tala, w którym zachorował, a to w osobaych na ten ceł 
urządzonych salach. k 

Wprawdzie z rozporządzenia Komitetu urządzono szpi- 
tal w Bagatelli dla chorych cholerycznych z biednćj klasy 
luda, którzy w własnych mieszkaniach , obok niedostatkw, 
zostawieni, konieczną śmierci popaść musieli ofiarą, Lecz 
dla chorych takich, wszelki obmyślony jest ratunek i zło= 
Żeni w pomienionym szpitalu w niewielkićj liczbie , znaj- 
dują w nim potrzebne wygody i staranną pieczę lekarską. 

Najpożądańsze zmiany „przekonały wkrótce, Że działa. 
nia nasze na pewnych wspierały się zasadach, jakoż stosu» 
nek śmiertelności w obozie, tak się zmniejszył, że gdy, 
dawnićj na tysiąc przeszło tam ułożonych chorych, umiera- 
ło codziennie stu do sto kilkudziesięciu, teraz liczba ta, 
załedwie kilku, łub kilkunastu dochodzi, leca i tę Śmier- 
telność, raczćj późnemu przywiezieniu lub spóźnieniu 
piórwszego w miejscu ratunku, niż zjadliwości cholery 
przypisać należy. Znajdujący się tam chorzy, juź lepsze 
mają wygody > zaopatrzeni są w przyzwoitą liczbę Lekarzy, 
dła tego tóż ilość przychodzących do zdrowie , znacznie się 
powiększa. © SREB , i, 


i 


Nierównie pomyślaiejszy stan rzeczy objawia się po- 
między mięszkańcami stolicy, i tak gdy „m óbóżcyw ty: 
godniu grasowanią cholery, około dwóchset osób na nią 
zapadło, w drugim liczba ich stu doszła,- a w ostatnim 
nie przechód siła sześciudziesiąt, w tych dniach mianowi- 
cie liczba nowo zapadających tak się zmniejszyła, ĉe w d. 
Al m. b, tylko sześć osób w mieście zachorowało. 

Lubo te tak szczęśliwe zmiańy, zdają się w stolicy na- 
szej blizki cholery zapowiadać koniec, nie możemy atoli 
wątpić, Że ścisłe wykonanie przepisów dyetetycznych i 
policyjno*lekarskich, niepospolitą w szerzeniu się złego 
stanowiło zaporę. — Dla tego tóż, pomimo ustającej jak 
się zdaje epidemii, zawsze bacenymi bydź powinniśmy na 
tę plagę, która wzmódz się i każdego nierozważnie zacho- 
wującego się, jeszcze silnie dotknąć może. — w Wavsza- 
wie dnia 13 Kwietnia 1831. — Prezes Komitetu, Central- 
nego Zdrowia, Dr. Malcz. 


.4.+04062400900962000 


— Postanowieniem Rządu Narodówego z d. 12 b. m. mia- 
nowani Jenerałami Brygady: Połkownik z byłego wojska 
Księstwa Warszawskiego Chłapowski, tudzież Pułkownicy 
jazdy Ziemięcki, Karól Turno i Stanisław Wąsowicz, 
— Dnia ł3i 14 b. m. trwały mocne utarczki pod Kała- 
szynem, w których były czynne gwardye piesze,„przed re- 
wolucyą w Warszawie konsystające, to jest: Litewska i Wo. 
łyńska, Pułk Grenadjerów datyprzyktad imęztwa, godne- 
go Polskich rycerzy. 
"niosł straty od ognia dzielnćj naszćj Artyleryi. Baterya Rze. 
peckiego, jak zawsze tak i teraz, podniosła zaszczyt tej 
broni w wojsku naszem, 
— Nadeszła urzędowa wiadomość z Zamościa sztafetą doía 
12 b. m. ogodzinie 2 po południu wysłana, ĝe Jenera- 
łowie Chrzanowski i Romarino zbliżyli się do twierdzy Za: 
mościa, gdzie już 800 jeńców przybyło, W okolicy Sta- 
rego Zamościa walka trwała jeszcze; Jenerał Krysiński 
wysłał dwa bataliony i pięć dział, ażeby mieć w nićj u- 
czestnictwo. ; 
= Szanowny obywatel Ksiądz, A. Kazimierz Pułaski, Par- 
tyzant z korpusu Dwernickiego , od kilku dai obecny jest 
w Warszawie, Miło jest widzieć krzyż Żołnierski na piersiach 
oddychających kapłana czystą miłością ojczyzny i wolności, 


7 
- WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
FRANCYA — Z Paryża d.5 Maja, — Rozeszła się lu 
tej pogłoska mająca dosyć podobieństwa do prowdy , że 
wojna między Aasiryą a Francyą jest nieuchronna, i Że już 
Damet Anstryacy rozpoczęli kroki wojenne. 

„Monitor zbijatę pogłoskę jako fałszywą, przytaczając 
tę jedoę uwagę, Że się rozeszła na dwa dni przed oświed- 
czeniem ciata dyplomatycznego i odpowiedzią Królewską 

-zaręczającemi za utrzymanie pokoju. 

Z tego Powodu /onstytucjonista przytacza niektóre u- 
wagi w poparciu domniemania, Że wojna z Aastryg może być 
blizką. A 

Oto są J°89 Wyrazy: 


» Wiemy jakie Bależy mięć zaufanie w spokojnych oświad-| 


eseniach ciało dyplomatycznego i odpowiedzi Królewskićj, 
które wamocniły nadzieję utrzymania pokoju. Zapewne 
` Austrya gotując się do wojay nie zaniedba mas o tem u- 


Nieprzyjaciel bardzo znaczne po- 


 wiadomić w Palais-Royal przez ciało dyplomatyczne, któe Sarę 
tego organem jest nuncyusz. A my aż do lakićj chwili pos 
winniśmy wierzyć w przyjacielskie zamiary Księcia Meters 


vicha, powinniśmy zamknąć oczy na wszelkie w przeciwnym = © 


duchu przygotowania i niewierzyć najjaśniejszym świadc= 
ctwom, czynom powszechnie znanym. AKCJE 
Nie wiemy, czy Rząd odebrał istotnie od Ambasadora . 


nt." 


s 


(Marszałka Maison) depesze, które dać miały powód do 
téj wieści, W tym względzie mógł Monitor powiedzieć. 
rzetelnie, Że wieść była bezzasad ną. 


słary , Że nie same tylko lekkie pozory, lecz eo więcćj 
dostarczają, co może obudzać nii ufność, którą jvź polityka 
Austryacka wszędzie zrodziła, a 
tylko gabinet P. Sebnstiani. a 
Kroki przez P. Meternich przedsiew zięte, celem uzy- 


skania rozbrojenia Szwajcarów, nie dow adzą wielkiego 844% 


cunku dla zasady neutralności, jakićj żądał ten naród, In= 
trygi fskeyi chcącćj osadzić na tronie Sardyńskim Księcia 
Modeny, nie są także rękojmią zdolną zapewnić o umiar= / 
kowaniu gabinelu Wiedsńskiego; ‘nakoniec stopujowe po- , 
większanie sił Austryackich we Włoszech; gdy dla ich po- 
siadłości Żadne wtym kraju niebespieczeństwo nie groni, . 
są juź dostateczną przyczyną do obudzenia troskliwoścă 


Franeyi. i , 


Wojsko pod.rozkazami JónersłR Frimont zostające, w 
chwili wybachnięcia powstania w Bolonii iw Modenie, wye 
nosiło tylko 100.000 ludzi; — odtąd wzrasta ono cò chwila, 
zapewniają Że dojdzie do 200 tysięcy i Że przejdzie pod 
naczelne zwierzchnictwo Avcy-Księcia Karola, -~ 


od której wolny dotąd jest | 


Ale wiadomości doe 
chodzące nas innćmi drogami nie dyplomatyczaewi, tćj są 


ELA 


` 


Wedłag świeżych doniesień z Wiednia, godnych pajwięe „8% 


kszćj wiary, zaciągnięte tam na przedmieściach 15000 Jadzi. 
dla powiększenia tamtejszego laudweru. 


dymisyonowanych i nakazał pobór nadzwyczajny 50,000 


Przygotowuje się niateryał do 132 baleryi. 
Włoch 3 bataliony bowbardyerów i 8000 cetnarów pro=- 


chu, Urządzają szpitale jak gdyby w wilią kampanii. Ido i 


czegoż tyle przygotowań wojennych? Jakichże nieprzyja* 
ciół szuka Austrya, jeżeli jest przyjaciołką Irancyi? f 


e aaa 


— Pisno które poniżéj udzielamy czytelnikom naszym; 
|ważoe z wielu względów, tóm więcój zapewne zwróci u» 


wagę y iż obejmuje sąd patryarchy wolności Lafayeta, o 
rzeczach dotyczących się Polski. Auientyczność rozmowy 
ztym prawdziwie wielkim człowiekiem, mie ulega wątpli= 
woścjy a otrzymane przy niej światłe przypiski,, na dziea ` 


Rząd powołał 


Wysłano do 


ladzi; zakupił wielką ilość koni do Avtylleryi i pociągów.. ` 


or 


) 


jschi oparte , zasługują również ma zastanowienie, My nie “i 


wchodząc w rozliczne spory , o istnieniu, lub nieistnienia 
w dzisiejszćj Polsce, arystokracyi, uwieszczamy to pismo 
w przekonania , i$ każde słowo autora jego do nas gwró= 
cone, jest drogim upominkiem przyjaciela wolności po” 


. 


wszechnćj. ; 
Rozmowa % Lafajetem o Arystokracyt 
«~ w Polsce, (*) 

W przejeździe z Anglii zabawiłem znowu kilka tygodni 
w Paryża, oczekując m listy i pieniądze 2 doma. Bywa* 
A ` 

(W Wyjątek z Pamiętnika Polaka bawiącego teraz w Suxonii> 
który często przesyla podobne wyjątki w listach do przyjaciela 
swego. Załujemy że Autor po Francuzku to pisał. i 


i 


| parem; nadanyczaj uprzejmie moie przyj nowat, 


tem, jek mógłem nsjczęścićj u Lafsyetv, bo za każdym 
j Roz po- 
(kazywał mi w swoim pokoju sypialńyim wiszące za saktem 
różne pamiątki jak np, oryginalny akt ogłoszenia niepodle 
glości Ameryki północaćj ze wszystkiemi podpisami ceton. 
ków kongresa i uznanie praw człowieka przez stany je- 
nerslas Francyi: polóm różne portrety, a między inne- 
imi Kościuszki. _ SR 
|. Lafajete. Sq to dla mnie najdroższe pamiątki. 

Ja. Tak lenerale, i dla oas: twoje pamiątki są maj- 
piękniejszemi pomnikami ludzkości, a przyjacicie twoi, 
których ta widzę portrety, byli jéj dobroczyńcaari i ozdobą. 

„Laf, Patrz WpPan (mówił schyliwszy pićwaćj głowę 
na znak, Że to niby za komplement odemnie przyjinaje ); 

- to miejsce próżne na ścianie, przeznaczyłem „na skt nie 
podległości Polski, l tego, widzę, niebo dozwala mi do- 
czekać się, wco nie przestawałem nigdy wierzyć, kiedy 
najwięksi wasi przyjaciele wątpili. 
-^ Usiadłszy potóm i poprosiwszy mnie siedzieć, zaczął 
pytać, o różne szczegóły miejscowe, i mówił, Że z dzien. 
ników i listów z Ameryki dowiadoje się, i% nasza rewo* 
lucya, wielką tam radość sprawiła; ubolewano tylko, 
rzecze, i lykano się aby arystokracya znowa góry u was 
nie wzięła: ja sam tyle widzę Hrabiów tam działtającychy 
Że o mało co się nie boję abyście się nie bili dlą Króla 
Pruskiego (przysłowie Francuzkie znaczące; pracowuć 
nie dla siebie ). 

Zaraumieniłem się nieco na te słowa, bá jak wiesz 
mój ojciec łokŻe idąc za modą, kapit sobie w Wiedniu 
patent na Hrabiego. Moje momentalne pomieszanie, tém 
przykraćj mię w serce ubodło , że mówiłem »pićrworo- 
dnym syaem wolności nowych pokoleń ludzkich, Pamię 
łołem , Że Lafajete jest potomkiem jednćj z najpićr- 
ws<ych rodzia, chrześciańskiego feudalnego świala, moje 
więc hrabstwo przy pim było prawdziwą satyrą rozumu. 
Wiedziałem, Że on raz wyczekłszy się tytała i przywile- 
jów margrabiego, za zniewagę Sobie poczytuje, gdy go 
kto nim ncezci. , 
| Zaf. Powiedz mi WPan, bo ja nie przypomieańn sos 
bie dokładnie, co du was istotnie znaczy tytał Hrabiego ? 
Czytałem kiedyś , że Sobieski i Tieszczyński byli prostą 
-szlachtą , tylko majętną; a sam Kościuszko mi powiadał, 
że prócz tytuła szlachcica i tytała Książęcia bez przywi» 
lejów , dla rodzin tylko niegdyś panujących zachowanego, 
nie mieliście fsudalnych stopniowań arystokracyi. 

Ja. Tak jest rzeczywiście; nasza historya tego naucza, 
Polska uie będą nigdy ani zawojowaną, ani z dobrćj woli fes 
dalną, zniszczyła owszem feudalizm w Litwie, Prasach i Ta- 
flanta:b: a tytały jego tem są u nas, czemiby być mogły tytuły 
mandarynów, paszów, kacyków, Wprawdzie, one wkradać 
się były zaczęty ale prawadawca nasz, król chłopków i ojciet 
wolaćj Polski Kazmierz W. wznosząc amyślnie ubogą a nie- 
` amiernie liczną szlachię, czyli stan wojskawy, raz nazawsze w 
Samym zarodku szlachectwa zadał cios arystokvacyi mos 
enych (*). Za Zygmunta I w skutku intryg możnych, za- 
——— nn è - 

() Pisze Paprocki, Że za Kazimierza Wgo różni panicze 
szczycąc się że byli synami wysokich urzędników, brali tytul 
komesów, hrabiów, jakby sami wysokimi byli dostojnikami: Ale 
gdy „darzylo się wielkie w czasie wyprawy Moldawskićj na Bu- 

owinie niebezpieczeństwo, komyesowie chcieli się od ianćj szla- 


p i 


i wrowiao przyjmować tytaty feudalne, A widza SGI na. 


padła i królów naszych Jiziełonów : przez nie bowiem obce 
dwory, służalców sobie u mas zyskiwały, ŻA Władysta: 
wa IV postanowiono wyrażne prawo wtój mierze, a to 
prawo: utrzymało się w zupełaćj mocy ań da upadku Polski, 

Jeden tylko Poniński, zdrajca, zyskał nimi, Księcia, 
a Sapiehowie, choć nie Książęta , zostali nie nie uzyskae 
wszy potwierdzenie fułszywćj genealogii od Gedyminów. 
Toż i o wielu innych Książętach można powiedzieć, Wiesz 
bowiem, Jenerule, co to genealogia, wiesz $e Duc de 
Lewis dlugo we Fraacyi w aktach podpisywał. się Cousin 
de la Fierge, ponieważ z Palestyny ród swój prowadzi; 
ra mas to samo się dzieje z Książętami, Ciemnota klas 
niższych i duma możnych, była rzeczywistą przyczyną as 
narchii u nas. Ci ostatni wiecznie pragnęli: przywilejów 
wyższych nad równość szlachecką, a drobna szlachta wie» 
dząc o tém, chętnićj sama przywłaszczyła sobie despoty= 
czne przywileje, niż /zeawoliła, aby kilka familij, naród 
cały i ją za gmin i łiers-ełat uwsżało. Przenosiła o4 


wszem najokropniejszy nieład nád los Węgier , Czech lub * 


innych krajów , które dobrze znała. 

Laf. Czyli innemi słowy, szlachectwo było u was 
tymczasową iustytucyą. równość reprezenlującą: przenosi= 
liście stan nieustaonćj tewolucyi nad większą niesprawie- 


dliwość biorącą za pozór porządek. Mówiono mi już o 


o tém: czy więc rozaniem? 

Ja. Tok, nie inaczej. Ale drobna szlachta starła z 
siebie "plamę przez kopstytucyą 3 Maja, która położyta 
węgielay kamień zupełaćj równości, na ruinach tytułu 
nawet szlachectwa; gdyż z jednćj strony odjęła mu despoż 
tyzm, „dragićj rozszerzyła jego przywileje do mieszczan 
i nadała każdemu rołurien, prawo: zostania łatwo szla» 
chcicem. 

Laf. Wiem, że Polska może się poszczycić, iż w 
przeszłćj rewolucyi swojćj, nie wyrywała gwałtownie 
tego, ale je wzorodku podcinała, * Oto często miewałem 
sprzeczki. Ale zkąd macie u siebie tylu Hrabiów ? 

Ja. Z żale wyznać muszę, że to są kwiaty na gro» 


bie matki naszćj rwane przez ludzi próźnych. Z upade ` 


kiem Polski zniknęła moc jéj praw, a wtedy ci, kió. 
rych dumie , stały na zawadzie, ojczyste ustawy, poszli 
Żebrać u obcych o tytaty feudalne. My obojętnie patrzya 
my na te tytuiy u obcych uważane ma pomniki historyj. 
ne: ale w nas samych, ubolewamy Że choroba hrabiostwa 
zbyt jest rozszerzona, i stawia w jednym rzędzie wyrod. 
ków z cnotliwymi, ale próżnymi ludzmi, Niektórzy z tych 
ostalnich do osób hrabiowskich, przy herbach przodków, 
jakby na pośmiewisko kładą herbowe snaki Króla Pru. 
skiego, wasala niegdyś naszego narodu, miewdzięczniki i 
mordercy Polski, Jest w prawdzie kilka osób „ które pos 
zyskały swe tyluty od Napoleona na pola bitwy, ale tacy 
zwykle mając czem ianem nad gwia się wynosić , gardaj 
skorupą zły tylko owoc zalecającą. 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
chty ostroźuością, roztropniejszymi okazać, Pystrzegła to szla- 
chta i. wyprosila komesów na czolo, na pićrwszy ogień. Od u- 
wegó. czasu, upewnia Paprocki, tytuly te ną zawsze w Polsce za- 
rzucone zostały; ale za © późnićjnustały; Wojewodziców, Slarga 


ścieów, Kasztelaniców, Czesnikowiczów, Kasztelanicowiczów, (ynu- 
ków) i t. p. ; 
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